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DZIŚ KOCIĘTA, 


Narodziny drapieżników w ogro- 
dzie zoologicznym zawsze stanowią 
pewnego rodzaju wydarzenie - obo- 
jętnie, czy są to drapieżniki czwo- 
ronożne, skrzydlate czy też pokryte 
gadzią łuską. Stworzenie zwierzę- 
tom drapieżnym takich warunków, 
by się 
szczęśliwie wychowywały potom- 
stwo, należy bowiem do najtrud- 
niejszych zadań, jakie przypadają w 
udziale dyrekcjom ogrodów. Jeżeli 
już narodzi się młody drapieżnik - 
wszyscy dosłownie nań chuchają i 
dmuchają. Tym razem w nowosy- 
birskim zoo przyszły na świat młode 
oceloty. 


kotów 


A JUTRO... 


nych. 
cia ju 
wanie 


rozmnażały w niewoli i 


Ojczyzną tych dzikich 


Jakiej firmy klienci potrzebują? 


Kochani moi! Witam Was po urlopie. 
Było pysznie i niezwykle, ale pora brać 
się do roboty, czyli do tego stosu iistów, 
który wyrósł na moim biurku podczas 
miesiąca. Dwa listy zastałam jakby odło- 
żone do czytania w pierwszej kolejności, 
a Złoty Szerszeń miał dziwną minę, 


kiedy sięgnęłam po jeden z nich. (Moja) 
Brzęczysławo - przeczytałam. „Moja” w 
nawiasie. Spojrzałam w oczy Szersze- 
niowi, a on błysnął tylko skrzydełkami i 
zezem wyfrunął z pokoju. 

Za drzwiami usłyszałam kpiący 
chichocik. 


są oba kontynenty amery- 


kańskie, gdzie żyją one obok jagua- 
rów. Żywią się rozmaitymi zwierzę- 
tami - 
mniejsze kopytne. Należą do czwo- 
ronogów bystrych, czujnych I sil- 


od drobnych ptaków po 


Te niewinne kocięta ze zdję- 
ż patrzą na świat zdecydo- 
i bez trwogi. Co będzie za 


rok, dwa? (tok) 


Fot. CAF 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Słodkie morze 


Bajkał 


) 


Nasz czytelnik, Rafał Soło- 
miewicz z Kwidzyna, przysłał 
do redakcji list, w którym opi- 
suje krążące o jeziorze Bajkał 
legendy. Pradziadek jego ko- 
legi, były zesłaniec syberyjski, 
opowiadał m. in. o żyjących w 
jeziorze na pewnej głębokości 
małych. rybkach, „które co 
pewien okres wypływały na 
powierzchnię Bajkału - mar- 
twe. | wypływały one w tak 
dokładnym czasie, że rybacy 
wiedzieli, kiedy to się stanie i 
łowili w tym czasie te rybki” 


Chodzi tu o rybę o nazwie 
gołomianka. Żyje ona i dziś w 


Specjaliści 
w świecie zwierząt 


Bajkale na znacznej głębo- 
kości - do 300 m. Jest to ryba 
osobliwa: po pierwsze - żywo- 
rodna i po wydaniu potom- 
stwa ginie, (martwe wypły- 
wające na powierzchnię rybki 
to -gołomianki, które wydały 
potomstwo), po drugie ryba 
ta może przemieszczać się w 
pionie z głębokości 300 m na 
powierzchnię i czyni to prze- 
ważnie wieczorem, gdyż wów- 
czas jej główny wróg - ryba 
nerpa — nie poluje. Ta właści- 
wość gołomianki wyjaśnia 
zwyczaje rybaków sprzed 
wielu lat, o których wspomi- 
nał były zesłaniec. 


Dalej w liście czytelnik pisze 
o liczbie rzek wpływających 
do Bajkału (rzekomo kilka- 
naście) i głębokości jeziora 
(rzekomo 40 km). Rzek wpada 
do Bajkału w rzeczywistości 
600, wypływa z niego jedna - 
Angara, a największa głębo- 
kość wynosi „tylko” 1637 m, 
więc półtora kilometra, a nie 
40, ale i tak jezioro to jest 
najgłębsze na Ziemi. Te i inne 
informacje o wielkim jeziorze 
syberyjskim można znaleźć w 
książce Janusza Foglera 
„Słodkie morze Bajkał”. 


Sześćdziesiąt pięć postaci, konie, wóz - scena jakby żywcem wyjęta z „Wesela” Wyspiańskiego. O 
Międzynarodowym Biennale Lalek Regionalnych piszemy na str. 4. 


Fot. J, Łopuszyński 


MAJĄ KONTAKT  . 
Z 78 KRAJAMI 


Do Szkoły Podstawowej w 
Pawłowicach w woj. leszczyń- 
skim uczęszcza 512 uczniów. 
Wszyscy uczą się przed połu- 
dniem, ponieważ rok temu 
postawiono przybudówkę, w 
której znalazło miejsce 10 sal 
lekcyjnych oraz harcówka i 
biblioteka. Teraz szkoła w 
Pawłowicach ma więcej sal 
niż oddziałów. 

Po południu, gdy cichnie 
normalny szkolny gwar, roz- 
poczyna swoje zajęcia ist- 
niejący tusod kilku lat Harcer- 
ski Klub Łączności. Należy do 
niego 23 członków, mi.in. 
absolwentów szkoły, a roz- 
mowy prowadzi prawie z ca- 


ć jAŃ 


łym światem; dokładnie: z 78 
krajami. Klubem radiowców 
kieruje „sam” dyrektor szkoły 
pan Jan Żalik, nauczyciel 
fizyki, który radiową pasją 
„zaraził się” jeszcze w szkole 
średniej. Harcerski Klub Łą- 
czności ma również zezwole- 
nie na amatorską telewizję. 

Gdyby ktoś chciał skorzy- 
stać z kontaktu, by dowie- 
dzieć się „jak to się robi”, 
niech napisze: 


Szkoła Podstawowa, Har- 
cerski Klub Łączności, 64-122 
Pawłowice k. Leszna. 


(AG) 
Fot. Marek Szymański 


Wkrótce na wywiadówkę do szkoły przyjdą rodzice. Niech 
sobie popatrzą na trofea w postaci pucharów, jakle zdobyły ich 
pociechy za osiągnięcia sportowe i zdobyte przez Harcerski 


Klub Łączności 


Fot. Marek Szymański 


BIURO POD 


e Pasjonuję się modelar- 
stwem. W rozwijaniu tych 
zainteresowań bardzo poma- 
ga mi pismo ,„„Mały Modelarz". 
Niestety, nie mam numerów, 
w których zamieszczono 
plany modeli statków wojen- 


nych. Czy ktoś zechciałby mi 
je odstąpić w zamian za 
znaczki, projekty samocho- 
dów, komiksy, tomiki z serii 
„Żółty Tygrys”? Marcin Trze- 
ciak, ul. Słoneczna 3e/3, 72- 
-310 Płoty; e Pilnie poszukuję 
nut polonezów A-dur i As-dur 
Fryderyka Chopina. Jestem 
gotowa za nie zapłacić lub 
wymienić na ciekawe książki, 
Małgorzata Kowalik, ul. Pia- 
stowska 44/5, 48-200 Prudnik; 


MŁODYCH 


EKG) 
„PK, 


|IWIATA 


Giełda :— Przetarg — Okazja 


JUŻ ANI RAZU! 


Czytelnicy — rysownicy komiksów! 
Ogłaszamy niniejszym, że z dniem 25 
października 


Ukazywała się ona ostatnio podczas 
wakacji... ze straszliwym dla nas skut- 
kiem. Otóż oceniająca komiksy Szarlota 
Pawel musiała zaangażować sekretarkę, a 
i to niewiele pomogło. Obie siedzą już 
drugi miesiąc nad kopertami zawierają- 
cymi Wasze dzieła. Obiecywaliśmy, że na 
wszystkie listy odpowiemy. | słowo zosta- 
nie dotrzymane, ale są pewne granice... 
nie tyle słowności, ile przepustowości 
redakcji. 


Tę granicę wyznaczy data 


Jeżeli ktoś przyśle list, który dotrze do 
nas po tym dniu, to bardzo przepraszamy, 
ale odpowiedzi nie otrzyma. Uprzedzamy 
lojalnie, żeby nie było pretensji. Ci, którzy 
żądają oraz ci, którzy czekają już dość 
długo - doczekają się już wkrótce. | na 
tym Giełdę Komiksów zakończymy. 


Na pociechę: istnieje szansa na wy- 
danie specjalnego numeru poświęconego 
Waszym próbom komiksowym... Domyś- 
lacie się jednak, że szansa ta zależy od 
pieniędzy, papieru i wszelkich możliwych 
władz. Toteż na razie - jeszcze o tym sza 


(9) 
REDAKCYJNA 
L/ 


Pomóż im bezinteresownie 


Jestem wesołą trzynastolatką o 
imieniu Jola. „Świat Młodych” czy- 
tam regularnie od 3 lat. Po przeczy- 
taniu listu LANDRYNKI (nr 104 
„ŚM”) postanowiłam napisać do 
„RP” i wypowiedzieć się na ten 
temat. zak : 

Droga „Landrynko”! Chociaż nie 
posiadam komputera, wideo ani 
zagranicznego samochodu, dosko- 
nale rozumiem Twój kłopot. Także 
mam rodzinę w RFN i dostaję 
paczki. Mam modne ubrania, cho- 
dzę w komplecie dżinsowym (nie 
myślcie, że się chwalę) i moje kole- 
żanki nie obgadują mnie. 

Skoro masz porządne ubrania, 
nie będą leżały w szafie tylko dla- 
tego, że koleżanki ich zazdroszczą. 
Gdyby ludzie mieli wszystko takie 
samo, świat byłby nudny ii niecie- 
kawy. Ty masz komputer, wideo 
itd, a Twoje koleżanki mają co 
innego - to, czego np. Ty nie masz. 

Moja rada jest taka: Spróbuj 
porozmawiać z nimi, może Cię zro- 
zumieją. Jeśli ktoś z Twych koleża- 
nek lub kolegów będzie w tarapa- 
tach, pomóż im bezinteresownie. 
Pamiętaj o jednym: nie podlizuj się, 
bo żle na tym wyjdziesz! 

3 Makepeace (Jola) 
Katowice 


ten chłopak mnie 
kocha? 


Mam 15 lat i bardzo poważny kło- 
pot. W zasadzie jestem dziewczyną 
spokojną... 

Tamtego dnia poszłyśmy z kole- 
żanką na dyskotekę i tam poznałam 
chłopca. Bardzo mi się spodobał. 
Kiedy wychodziłyśmy, zapytał czy 
może nas odprowadzić. Zgodzi- 
łyśmy się, ponieważ było już późno 
i bałyśmy się iść same. Wtedy mnie 
objął i zapytał czy zechcę zostać 
jego dziewczyną. Po długim na- 
myśle zgodziłam się i teraz tego 
żałuję. SZ 

Na początku było bardzo fajnie. 
Był dla mnie wyrozumiały. We 
wszystkim mi pomagał. Po dwóch 
tygodniąch zaczęło się coś „„,palić”. 
Kiedy się spotykaliśmy, był jakiś 
napięty. 

Dopiero teraz zrozumiałam, że nie 
miał tyle odwagi, aby mi powie- 
dzieć, że mnie już nie kocha i dotąd 
mi tego nie powiedział. Już od 
dwóch tygodni go nie widziałam, a 
niedawno dowiedziałam się, że był 
w kinie z kolegą i z gromadą 
dziewczyn. 

Co mam o tym myśleć? Co mam 
robić? Czy mam pójść do niego? 
Boję się, że się ośmieszę, bo prze- 
cież dziewczyna nie powinna cho- 
dzić do chłopaka. Pomóżcie mi 
wybrnąć z tego kłopotu. 

„Lekkómyślna” 


Czy 


PS. Wydrukujcie mój list. Może 
go przeczyta i wróci zrozumiawszy 
jaki popełnił błąd. Jesteście ostatnią 
deską ratunku. 


OD REDAKCJI: Nigdy nie rób nic 
na siłę. Jeśli kocha, wróci, jeśli nie - 
nic nie pomoże żebyś go mogła 
odzyskać. Musisz sobie zdawać 
sprawę, że chłopak prawdopodob- 
nie znajomość z Tobą potraktował 
przelotnie, ot tak „dyskotekowo”. 
Poznał Cię przecież na dyskotece, 
gdzie zapewne póznaje dziesiątki 
różnych dziewczyn. Do tej znajo- 
mości nie przywiązuj zatem dużego 
znaczenia, staraj się raczej zapo- 
mnieć... Najczęściej bywa tak, że 
dziewczyny zasadniczo i jednozna- 
cznie pojmują takie znajomości - 
zakochują się od razu i na zawsze. 
Czyżby? Bo tak naprawdę to sobie 
wmawiają ten stan zakochania... 

(bs) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


Baranówka: Mały lasek, a w nim obóz przy 
obozie. Tu, niedaleko Fromborka, rozbiła się 
część harcerzy, uczestniczących w Harcer- 
skiej Operacji Frombork 2001. Obok obozów 
naukowych obozy zwykłych drużyn. Jedne 
lepsze, inne gorsze. Chodząc pośród nich 
trafiłam nagle na pokaźną, ciekawie wyko- 
naną bramę strzegącą wejścia do obozo- 
wego świata. Nie speszona jej ogromem 
wścibiam i tu swój ciekawski nos. Informuję 
wartownika, że jestem „z dziennikarskiego” i 
po chwili dostaję pozwolenie przekroczenia 
jej „progu”. 

Tak poznałam”29 Środowiskową Drużynę 
Harcerską im. Obrońców Wieży Spadochro- 
nowej z Pasłęka. Jest to jedna z tych drużyn, 
jakich niestety w naszym obecnym harcer- 
stwie mało. Po prostu dobral 


Założyli sobie, że będą robić harcerstwo , 


przez duże „H”, i, jak.na razie, jakoś im się to 
udaje. Świadczy o tym wiele. Chociażby fakt, 
że całą obozową pionierkę wykonali sami, 
według własnych pomysłów. Zachwycają w 
tym obozie i oryginalne prycze, i różnego 
rodzaju rozkładane i składane stoliki, a 
nawet wyściełany trawą fotel (bardzo 
wygodny zresztą). Nie mówiąc już o owej 
bramie, totemach i innych obozowych ozdo- 
bach. Uroku wnętrzom namiotów dodają 
jeszcze lampy naftowe. Tak doskonałą pio- 
nierkę rzadko się dziś spotyka, bo harcerzom 


d 4 Odotchnąć na tajblo 


dzić stare zamczysko 


W wolnym czaslo można odwle- | 


nie bardzo chce się nad nią pracować, Wolą 
nowe kanadyjki i gotowe już półki. Oczywiś- 
cie, można i tak, ale z pewnością milsze są 
wspomnienia z obozu, na którym wszystko w 
namiotach pachniało lasem. 

Atmosfera u chłopców z Pasłęka była 
zdiste puszczańska. Z tego powodu za- 
pewne, a także dlatego, że nie uczestniczyli 
w różriych imprezach zgrupowania. Wiele 
osób posądzało ich o izolowanie się od 
ogółu. A oni po prostu... kochają las i nie 
lubią masówek. | ja ich rozumiem. 


Jest jeszcze jeden powód tej niby izolacji. , 


Starsza część drużyny, chcąc nauczyć 
„maluchy” harcerstwa prawdziwego, chroni 
ich przed oglądaniem tego, co złe. Dobrze 
wiedzą o tym, że młodsi z nich biorą wzór, 
więc starają się jak mogą, aby ten wzór był 
naprawdę przykładny. . 


Widać, że dobrze im ze sobą. Nie przesz- 
kadza ani duża różnica wieku, ani różne zain- 
teresowania. Potrafią cieszyć się każdą 
chwilą spędzaną razem i to, moim zdaniem, 
jest piękne. Nie dbają o uznanie innych, 
wystarcza im satysfakcja z dobrze wykona- 
nej pracy i to, że nie zmuszają się do niej, a, 
wręcz przeciwnie - bawią się przy tym 
znakomicie. 


| mają jeszcze jedną wspólną cechę: są . 


bardzo gościnni. Przyjęcie, jakie mi zgoto- 
wali, było miłym zaskoczeniem. Zostałam nie 
tylkó zaproszona na obiad: umyto mi nawet 
menażkę! 


Obóz opuszczałam pod wrażeniem panują- 
cej w nim niepowtarzalnej atmosfery, a 
Ipóźniej... zawsze tak samo chętnie doń pow- 
racałam, żeby posłuchać, jak Kamyk gra na 
trąbce, jak śpiewa szanty, żeby porozmawiać 
bądź to o ich drużynie, bądź o ZHP, o ZHR, 
żeby bawić się na teatrowisku, żeby po pro- 
stu być z nimi. Bo obcowanie z chłopcami z 
Pasłęka napawało mnie optymizmem. To 
wspaniałe, że są jeszcze takie drużyny, 
Szkoda tylko, że... nie chcą przyjąć do swego 
grona baby. Uważają, że będąc drużyną 
męską, mogą łatwiej wypełniać swoje har- 
cerskie zadania. Towarzystwem kobiet jed- 
nak nie gardzą: przyjaźnili się wyraźnie z 
zastępem dziewczyn z GODHS im. ONZ. 

Mam więc nadzieję, że może kiedyś i mnie 
będzie dane przeżyć z nimi harcerską przy- 
godę. Rozkoszować się spaniem na pryczy i 
wstawać wzywana harcerską pobudką graną 
na trąbce. Przecież tyle jeszcze w harcerskim 
życiu przede mną. 


Ewa Podhajna 
korespondentka HSI „ŚM” 
Fot. Marczewska 


OOO) 


Wakacje - czas wędrówek, obozów i słońca 
- już się skończyły. Chyba jednak warto 
powrócić do nich pamięcią. Ja, jak zresztą 
prawie 4 tysiące innych harcerzy, byłam 


W: BIESZCZADACH 


Planowana kiedyś tylko na 10 lat Operacja 
Bieszczady 40 dochodzi już prawie do pełno- 
letności. W tym roku po raz 16. harcerze 
rozwinęli swe stanice pod Chryszczatą, 
Połoninami, Otrytem, Tarnicą. Bieszczadnicy 
pracowali w lesie i przy sprzęcie siana, wę- 
drowali po górach, prowadzili zielone 
przedszkola i „patrole kultury szlaku”, szko- 
lili się w technikach harcerskich, zawierali 
nowe znajomości i poznawali życie w traper- 
skich warunkach owianych legendami gór. 
Tak jest od lat. 

Czasem jednak zabłądzi w Bieszczady 
nowe. Na przykład w tym roku po raz pier- 
wszy konsekwentnie wprowadzono nową 
właśnie, chyba szczęśliwą, formułę zalicza- 
nia Operacji. Zrezygnowano ze sztywnego 
limitu 36 przepracowanych (obojętnie gdzie) 
godzin. Rady stanic powinny brać pod 


- uwagę sumarycznie: pracę dla Bieszczad i 


dla własnej stanicy, zaangażowanie w życie 
obozu, postawę harcerską i inne, ustalone 
jeszcze przed wyjazdem na obóz, elementy. 
System ten nie.został jeszcze dopracowany, 
więc niektóre. stanice nie mogły sobie dać z 
nimi rady. ę 

Innym ważnym novum było uznanie 
ochrony środowiska za główny cel Operacji. 
Zrobiliśmy sporo. Choćby to, że każda sta- 
nica wyposażona jest w szczelne pojemniki 
na śmieci i prawidłowe odstojniki. Dorobek 
patroli z realizacji zadań ekdlogicznych na 
Rajdzie Centralnym jest tak duży, że na jego 
podstawie można by napisać nie tylko prze- 
wodnik, ale całą książkę. Harcerze, członko- 
wie Służby Ochrony Przyrody, patrolując 
codziennie szlaki turystyczne na terenie Bie- 
szczadzkiego Parku Narodowego, udzielili 
turystom wielu rad i zaleceń z zakresu „kul- 
tury szlaku” i tylko w ciągu lipca sprzątnęli z 
gór 3 tysiące butelek. 

Ale OB-40 to nie tylko praca i służba. Naj- 
lepiej świadczy o tym Festiwal Harcerskiej 
Twórczości Artystycznej w Lesku (lipiec) i 
Jarmark Artystyczny w Wołosatem  (sier- 
pień), gdzie harcerze prezentują swój doro- 


" bek ze wszystkich dziedzin sztuki. Każdy 


znajdzie tu coś dla siebie, są stragany, kon- 
kursy plastyczne i kulinarne, pokazy filmów i 
kabareton, przegląd małych form teatralnych 
i wielki festyn dla dzieci „„Święto Piegusa”, 
korowód, wystawy wzornictwa: obozowego, 
Ale przede wszystkim króluje harcerska pio- 


senka. W tym roku znowu powstało i zostało 
wylansowanych kilkanaście przebojów. Jes- 
tem pewna, że ruszą w świat. 
„Nie oddamy Bieszczad redakcji sportowej 
Nigdy nie oddamy naszych Bieszczad 


wam . 


Niechaj zniknie kolorowy zawrót głowy 

Hej bogacze! Nie oddamy Bieszczad 
wam!” - śpiewały buńczucznie w Lesku 
dziewczęta z Legnicy i mamy nadzieję, że 
miały rację, choć przyszłość Operacji nie jest 
do końca jasna. Wiadomo co prawda, że 
zgodnie z postanowieniami ostatniego Zjazdu 
ZHP harcerze pozostaną tu co najmniej 
jeszcze trzy lata, nie ma jednak ciągle zgody 
co do koncepcji tej akcji, a propozycje są 
czasem krańcowo różne: od całkowitego 
podporządkowania programowo i gospodar- 


czo scentralizowanemu Sztabowi Operacji, 


aż do koncepcji zupełnie niezależnych baz 
chorągwianych, utrzymujących ze sobą wyłą- 
cznie sąsiedzkie kontakty. Wiadomo na razie 


. jedno: OB-40 już od dawna przestała być 


sztandarową akcją Związku i władze harcer- 
skie, a także niektóre środowiska, nie wkła- 
dają w nią już tyle serca co kiedyś (lata 70). 
Zresztą nie tylko o serce chodzi. 


Najczęściej sprawa rozbija się o pieniądze, 


Wielu młodych przyrodników zasta 


Fundusze i dofinansowania kierowane są 
gdzie indziej, a komputeryzacja czy zagrani- 
czne obozy stają się powoli konkurencją dla 
bieszczadzkich szlaków. | nie ma się co dzi- 
wić trudnościom w naborze uczestników w 
niektórych chorągwiach. Skoro za obóz, połą- 
czony bądź co bądź z pracą, przyszło wielu 
płacić po 80 tysięcy złotych... 

Może to i dobrze, że Operacja przestała 
być masówką, że przyjeżdżają tu tylko zapa- 
leńcy, miłośnicy tych gór. Ale czy nie odda- 
jemy Bieszczad bez walki, czy nie rezygnu- 
jemy ze wspaniałego terenu dla harcerskiego 
wypoczynku, skoro z roku'na rok ubywa sta- 
nic ( w tym roku było ich 18 na pierwszym 
turnusie i 21 na drugim, zaś chorągwi ZHP 
jest, jak wiadomo, 49)? Tylko nieliczne 
komendy zdecydowały się na budowę sta- 
łych baz. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że 
akcja, która jest wspaniałą przygodą, która 
co roku „zaraża” dla harcerstwa tylu mło- 
dych ludzi, funkcjonuje 'przede wszystkim 
dzięki garstce zapaleńców. Dobrze, że, jak 
mówi nasza bieszczadzka piosenka, „kto w 
Bieszczadach raz spróbował, ten w Bie- 
szczady wraca...”. J 


Zapraszamy! Wioletta Bąk 


korespondentka HSI „ŚM” 


nawiało się, cóż to za 


dziwne twory spotyka się na liściac 
młodych świerków i dzikich róż. We: 
robaczki. Narośla są ich domkiem 
linę jako obrona przed pasożytem. 
zamieszkiwane śą przez larwy o 
Cinips quercusfolii. Buki mają na 
w kształcie kropli. Są to równie 
innego owada - Mikiola fagi. 
pędach dzikich róż - to równie 
się w roślinie larwy owada. Maleńkie ni 

dych gałązkach świerków - także. Te da GLUCĘ 
wspólną cechę. Są Spowodowane przez konkre RCA 
który złożył jajo w tkance rośliny. 
żerująca kosztem rośliny macierzy. 
przed pasożytem wytwarza zaw 
Toksyny owada zawsze tak samo j śli AAAYYJ| 
cielską! Takie narośla są Napenieb ew AA ARE 
idącej specjalizacji. Roślina bron OKO 
wrogowi warunki-egzystencji. Czy 


h dębów, osik, buków, 
wnątrz nich siedzą tłuste 
wytworzonym przez roś- 
Galasy na liściach dębów 
wada o nazwie łacińskiej 
liściach czerwone narośla 
ż domki larw, tym razem 
„Rozwichrzone czupryny na 
ż efekt działania rozwijającej 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


(Moja) Brzęczysławo! Wybacz, ale nie 
mam zamiaru brać udziału w Twoim kon- 
kursie. Ja już jestem kimś zupełnie innym 
niż ta mała dziewczynka, która pisała do 
Ciebie, chyba rok temu, dziecinne wier- 
szyki, kiepsko przedstawiające kiczowate 
obrazki! Minął rok, a ja zapomniałam już 
dawno o Waszej Gazecie I wszystkim, co z 
nią związane: rąbanka disco (nie wiem jak 
można odróżnić poszczególnych wyko- 
nawców „„muzyki” disco, przecież to 
wszystko jest jednakowe), kiepskie repor- 
taże na zupełnie nielnteresujące tematy, 
śmieszne sprawy „kłopotów” młodzieży... 
Jest to pismo dla tej, niestety ogromnej, 
części młodzieży, która zarówno na ze- 
wnątrz, jak i wewnątrz wygląda Jakby 
wyjęta z Jednej fabryki, która godzi się na 
schematy i wszystko to, co jej podacie, w 
jakimkolwiek stanie i na jakimkolwiek 
poziomie, czyli minimum działalności, 
maksimum konsumpcji. 

Ale może Pani nie wie (bo dziennikarze 
zamykają na to oczy albo potępiają i potę- 
plać nakazują), że istnieje też spora grupa 
młodzieży alternatywnej, która buntuje się I 
działa. Często twórczo. Dziennikarze z 
większości społeczeństwa tę sztukę, wie- 
lokrotnie prawdziwszą od tej „oficjalnej”, 


uważają za chłam, nic, zero - bo jest inna. 


Jest INNA, ale PRAWDZIWA. 

Wzięłam udzlał w tworzeniu czegoś 
przeciwnego do „ŚM”. Jest to warszawski 
fanzin-undergroundowa gazetka wykony- 
wana przez alternatywnych ludzi, którzy 
MAJĄ COŚ DO POWIEDZENIA. 

Poza tym piszę. Tak, wiersze. Ale to 
zupełnie coś innego niż te wierszyki zamie- 
szczane na łamach „ŚM”. Kilka z moich 
tekstów przydało się pewnej kapeli punko- 
wej. Pani zdaniem, oczywiście przebywam 
w strasznym towarzystwie. Marginesu 
społecznego. 

Chce Pani znać moje aktualne wiersze? 
Bo, choć wiem, że .Panią takie rzeczy 
wstrząsają, to Pani jest ciekawa. Jednak z 
góry znam Pani reakcję. Bo ja was wszy- 
skich doskonale znam! Bo 
Jesteście wszyscy wszyscy wszyscy 
tacy sami 
zamydleni w swolch myślach szarych 
Zadufani 
Niekomunikatywni 
Zamknięci 
Zamgleni 
Zabobonni na zewnątrz 
wewnątrz wydrążeni 


Jakiej firmy klienci potrzebują? 


PODZIEMIE 


czyli 


UNDERGROUND 


Jesteście 

wszyscy wszyscy wszyscy skorupami 
zgniłych orzechów 

Szarym błotem umazani 

Swymi gazetami wciąż 

zajęci 

Spóźnieni! 

Z dnia na dzień 

bardziej jednakowi 

bardziej wyblakli 

bardziej obojętni 

Gdy kapie szary szary szary deszcz 
Gdy wieje szary szary szary wiatr 
jesteście wszyscy z dnia na dzień 
bardziej nachlani 

Jesteście 

wszyscy wszyscy wszyscy tacy sami —_ 

- To był jeden z pierwszych moich wier- 
szy, tych nowych, prawdziwych. Za rzeczy 
prawdziwe uważam oczywiście nie tylko te, 
które ukazują zło, szarość itp. naszego 
świata. Również przedstawiające miłość, 
piękno, przyjaźń... Ale to też co innego niż 
Pani rubryczka w „ŚM”! Ona zawsze będzie 
taka sama, bez zmian... Mogę Panią 
zapewnić, że wszystkie teksty, jak I melodie 
punkowe i nie tylko, w ogóle alternatywne, 
płyną prosto z serca, są prawdziwe. Nie tak, 
Jak wymuszone wypracowania czytelników 
„ŚM” - poetów. 

Mimo wszystko co napisałam, a co uwa- 
żam za słuszne - pozdrawiam Panią pun- 
kowo - saluto! 

Marta, lat 13 
Warszawa 


Dobrze, .podam swój adres i nazwisko. 


Tylko proszę, żeby nikt prócz Pani o-nich 
nie wiedział. 

W ogóle nie wiem, po co ja to wszystko 
napisałam. Po co się z Panią podzieliłam 
opinią i fragmentem życiorysu? Chyba 
myślałam, że ciut Panią zmienię. : 

.„No i w tym cała moja nadzieja: że mimo 
wszystko co napisałaś, Marto, a'co uważasz 
za słuszne, liczysz jednak na to, że Cię wys- 
łucham i zrozumiem. Może się więc 
dogadamy. 

Twój list mnie ani trochę nie zgorszył, za 
to bardzo ucieszył. Prowadzę w firmie dzia- 
łalność, bądź co bądź, publiczną, a takiej 
krytyka zawsze wychodzi na zdrowie. 

Uważasz moją rubrykę za dno, czyli 
miejsce dla ulizanych wypocin, a mnie za 
starą i z góry potępiającą wszystko co 
mniej grzeczne, lecz za to Prawdziwe. 

Nie jestem jednak jeszcze tak stara, żeby 
nie pamiętać siebie takiej jak Ty: zbunto- 
wanej i wypluwającej w wierszach żal do 


świata jaki zastałam. Tamten mój bunt w 
duchu hippiesowskim i ten Twój w duchu 
punkowskim - to to samo, wiesz? Dobrze 
jest wiedzieć, co nas łączy. 

Rozumiem Twoją Prawdę i to, że ją z sie- 
bie wykrzykujesz. Wiem, że istnieją prob- 
lemy większe niż rym, rytm i metafora w 
wierszu o zachodzie słońca. 

Ale nie zauważyłam, by nawet osoby 
totalnie zbuntowane zajmowały się wyłą- 
cznie pluciem, tupaniem, krzyczeniem i 
niezgadzaniem się. Zresztą sama wiesz, że 
życie bez piękna byłoby straszne. Zaś pię- 
kno to między innymi również i ten nie- 
szczęsny zachód słońca. Zaś z kolei piękno 
w poezji to kwestia formy - owych rymów, 
rytmu i metafory, a nie tylko, jak sądzisz, 
prawdziwości przeżycia. 

I tu moje zasadnicze zastrzeżenie. Powo- 
łujesz się Marto na PRAWDĘ w twórczości. 
Zaskoczę Cię może, ale autorzy wierszy 
drukowanych pod Złotym Szerszeniem (a 
jeszcze częściej tych niedrukowanych) 
prawie zawsze piszą mi, że ich utwory 
wyrażają ich głębokie uczucia, najpraw- 
dziwsze przeżycia, że płyną z głębi serca. A 
Ty im'odmawiasz autentyzmu, oceniasz 
jako wymuszone - wypracowania. Jak: to 
więc jest z tą prawdą? 

Szkopuł w tym, że nie wszystko, co 
PRAWDZIWE, jest SZTUKĄ. 

Owszem, sztuka, żeby przemówić, musi 
być PRAWDZIWA, w tym sensie, że musi 
zawierać prawdę wspólną ludziom, a taka 
prawda to są właśnie przeżycia i uczucia. 
Ale... wyrażenie tej prawdy - to dopiero 
sztuka! Nie udaje się ona automatycznie 
każdemu, kto czuje i przeżywa. Trzeba|do 


IESTEŻCIE WSZYSC 
TACY SAMI 

ZĄMYDLENI WN SWOICH 
MYSLĄCH SZĄRYCH 
ZADUFANI,,, 


Y, WSZYSCY, WSZYSCY 


tego czegoś więcej. Bez „tego czegoś" 
nawet najprawdziwsza prawda wydaje się 
wątlutka, bledziutka i kiczowata. 
Kiczowate, Marto, wbrew temu, co uwa- 
żasz za słuszne, jest nie tylko to, co słodkie, 


bezproblemowe, śliczniutkie, Kiczowate 
jest również to, czym autor chciałby chło- 
stać nasze sumienia, jeśli czyni to niezrę- 
cznie, jeśli nie panuje nad formą, a prawdy 
mówi nienowe. 

Kiczowate mogą być zarówno wier- 
szyczki o kwiatkach i ptaszkach, jak i bun- 
townicze teksty punków. A moja rubryka 
chciałaby pomagać autorom w szukaniu 
„tego czegoś więcej”. Również tym „bun- 
tującym się i działającym. Często twórczo." 
Poszukującym własnych prawd i własnego 
dla nich wyrazu literackiego. Także Tobie i 
„ludziom alternatywnym”, jeśli będą tylko 
chcieli. Może będą. Może uda nam się 
wspólnie zreformować firmę, skoro tego 
potrzebuje, a przynajmniej ją przewietrzyć? 

Mam nadzieję, Marto, że skorzystasz z 
zachęty i przyślesz swoje nowe, INNE i 
PRAWDZIWE wiersze. Skoro MACIE COŚ 
DO POWIEDZENIA, to MÓWCIE! 

Czekam na listy w tej sprawie. 

A od następnego numeru wracamy do 
utworów nadesłanych na wakacyjny kon- 
kurs poetycki — jest ich jeszcze kilka zakwa- 
lifikowanych do druku. Potem, zgodnie z 
zapowiedzią, plebiscyt na najlepszy wiersz i 
podsumowanie konkursu. A także... dalszy 
ciąg „procesu” wytoczonego firmie przez 
Martę. Bo na biurku został jeszcze jeden 
list, a zza drzwi ciągle słychać chichocik 
Szerszenia... 


Saluto! Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Życzcie mi 
tylko 


pracowitości 
hęci 


+ 


i „e 


Łukasz ma 11 lat. Na pewno nie jest to 
właściwy czas, by podliczać jakiekolwiek 
jego osiągnięcia. Wszystko przed nim, całe 
życie i jeszcze długie lata nauki. Ale już 
dziś zaimponował mi tym, że on, 11-latek, 
wie już teraz, iż na własne, wartościowe 
życie trzeba samemu zapracować. Mówi: 
wiem, że warto umieć dużo i dużo chcieć, a 
nie marzy jak niejeden jego rówieśnik: 
bylebym miał dużo pieniędzy, to się dobrze 
urządzę... 

Łukasz jest uczniem VI klasy. IV klasę 
ominął. Jak to się stało? 

- WIII nudziłem się bardzo - opowiada. - 
Za łatwo przychodziła mi nauka, trochę 
więcej wiedziałem niż moi rówieśnicy, więc 
na lekcjach kręciłem się, gadałem. Pewno 
innym mocno przeszkadzałem. W końcu 
padła propozycja: skoro w tej klasie nie 
masz nic do roboty, może zamiast tracić 
czas, spróbujesz sił wyżej? Pierwsza 


zaproponowała mi to mama, jest nauczy- 
cielką, wiedziała, że jest to możliwe. Po III 
klasie zdałem więc test i po wakacjach 
poszedłem już do V klasy. Do nadrobienia 
zbyt dużo nie miałem, zwyczajnie - uczy- 
łem się trochę więcej. Jestem o rok młod- 
szy od kolegów, ale nie odczuwam tego. 
Klasa trafiła mi się wesoła, zgrana. Lubię 
kolegów i dobrze się wśród nich czuję. 
Wciąż dobrze się uczę - od I klasy ani jed- 
nej dwói. W tym roku nice nie przeskoczy- 
łem, bo kończę właśnie szkołę muzyczną, a 
' to bardzo obciąża, ale w VII - może pójdę 
do liceum. © 

Łukasz nie ma nadmiaru wolnego czasu, 
ale wcale nie narzeka. Gra na fortepianie (2 
godz. dziennie spędza przy instrumencie), 
chodzi na zajęcia Klubu Promocji Talen- 
tów: chemię, matematykę, fizykę. Uczy się 
jeszcze prywatnie angielskiego, no i, jak to 
chłopak, lubi czasem pograć w piłkę. 

Dni ma wypełnione po brzegi. Na przy- 
kład poniedziałek: siedem lekcji, zaraz 
potem idzie do szkoły muzycznej. Wraca do 
domu o 18.30. Zostaje trochę czasu na 
odrobienie lekcji. - Na szczęście - mówi -— 
nie potrzebuję wkuwać, łatwo wszystko 
zapamiętuję. Temat przeczytam kilka razy i 
już wiem. Uczyć się lubię, naprawdę - daje 
mi to dużo wrażeń i przyjemności. Najbar- 
dziej chyba geografia i matematyka. Dla- 
czego? To jest takie ciekawe — pogłowić się 
nad wzorem. A geografia - kopalnia wiedzy 
o kontynentach! Szanse na podróże mam 
jak każdy inny - średnie, a ona mi otwiera 
świat. 

Na zabawy, na rodzinę - pozostaje 
sobota i niedziela. To jest czas na czytanie 


książek, na telewizję, na ulubieńca - cho- 
mika. W niedzielę chodzę z tatą do filhar- 
monii na koncerty, czasem wszyscy na 
spacer. Mateusz, młodszy brat, uczeń Il 
klasy, jest fajnym bratem. Też się dobrze 
uczy, w szkole sobie radzi, 'gra na 
skrzypcach. 


- Wszyscy w tym domu uczyli się dobrze, 
rodzice też - twierdzi Łukasz. Podobno 
mieli piątki od góry do dołu. Tata jest geo- 
logiem, mama uczy języka rosyjskiego w 
mojej szkole. I ja u niej mam piątkę - ale 
sprawiedliwą. 

Rodzice to moje przeskakiwanie klas 
traktują nie za bardzo poważnie. Im zależy, 
żebym miał jeszcze większe ambicje i 
żebym jeszcze bardziej się starał. Pracuję 
przecież już dziś na swoje własne dorosłe 
życie - żeby było ciekawe i wartościowe. 
Myślę, że najbardziej by ich jednak ucie- 
szyło, żebym został pianistą. 

Ja chciałbym skończyć kilka fakultetów, 
wyrosnąć na wielkiego człowieka. Za to, 
wiem, trzeba płacić: pracą, ambicjami. Dla- 
tego muszę się spieszyć, już dziś nie tracić 
czasu. Ś 

Można też wybrać obijanie się, zabawę, 
wolny czas, do niczego nie dążyć - i zostać 
przeciętniakiem. Uważam, że tak miałko nie 
warto żyć! 

Myślę o Łukaszu z szacunkiem. Wybrał 
określony rodzaj życia, ceni jego praw- 
dziwe wartości. Życzę mu, żeby spełniły się 
w stu procentach jego ambitne plany. Jak- 


kolwiek to będzie, moim zdaniem, chłopak 
pasuje jak ulał do tego nowego, uczciwego 
świata, który tak mozolnie my, Polacy, 


„teraz właśnie budujemy. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


Łukasz Rdzanek, uczeń VI kl. Szkoły Pod- 
stawowej nr 326 w Warszawie 


K iedy piętnaście lat temu „Cepelia" oraz kra- 
kowska Spółdzielnia Rękodzieła Ludowego i 
Artystycznego im. Stanisława Wyspiańskiego po raz 
pierwszy ogłosiły Międzynarodowy Konkurs Lalek 
Regionalnych - nie myślano, że spotka się on z aż tak 
wielkim zainteresowaniem... Oto do Krakowa z roz- 
maitych zakątków świata zaczęło nadchodzić nad- 
spodziewanie wiele przesyłek! Konkursowe jury, obej-. 
rzawszy wszystkie zgłoszone eksponaty, podzieliło je 
na dwie, osobno oceniane grupy. Pierwszą stanowiły 
lalki, których ubiór był wierną kopią stroju ludowego, 
drugą - te, ubrane w stroje stylizowane. Po obradach 
wybrano prace najlepsze, a ich wykonawcom przy- 
znano nagrody: Złote, Srebrne, i Brązowe Pawie 
Pióra. 


Marian Krzyżan z Zielonej Góry, z 
zawodu ceramik, będąc już na emery- 


turze, jeszcze bardziej niż dotąd 
może poświęcać się swojej życiowej 
pasji, jaką jest historia techniki lotni- 
czej - od jej okresu pionierskiego do 
końca Il wojny światowej. Posiada 
jeden z największych zbiorów techni- 
cznej literatury lotniczej w kraju, 
zgromadził również ogromnie dużo 
archiwaliów i ponad 20 tys. negaty- 
wów dotyczących lotnictwa: Jest 


Na zdjęciach: Marian Krzyżan w Lubuskim Muzeum Wojs. 
wie przy ekspozycji, którą sam stworzył, oraz modele samolotów w Muzeum 


Sukces tego pierwszego konkursu sprawił, że pod- 
jęto decyzję o przekształceniu go w cykliczną imp- 
rezę. Od tamtej pory, co dwa lata, pod' Wawelem, 
odbywa się Międzynarodowe Biennale Lalek Regio- 
nalnych. W dotychczasowych siedmiu edycjach 
wzięło udział, prezentując ponad 3800 eksponatów, 
blisko 260 wystawców z 47 krajów i sześciu 
kontynentów. 

Pracownicy krakowskiego Pałacu Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, gdzie mają. miejsce 
wystawy pokonkursowe, twierdzą, że cieszą się one 
wśród zwiedzających ogromnym powodzeniem - 
bodaj największym, ze wszystkich wystaw organizo- 
wanych w budynku przy placu Staszica... 

Do Pałacu, Sztuki tłumnie przychodzą przede 
wszystkim wycieczki szkolne. Ale nie tylko... Lalki z 
Biennale potrafią zachwycić także i tych, którzy już 
dawno mają za sobą wiek fascynacji zabawkami. Bo 
małe, kolorowe figurki zgromadzone w salach wysta- 
wowych, stanowią wspaniałą encyklopedię folkloru 
różnych narodów świata, pozwalają bez wiz i pasz- 
portu odbyć krótką, etnograficzną „podróż przez kon- 
tynenty”... 

W tym roku nadesłano lalki z 27 krajów. Można więc 
było zobaczyć Tajkę w odświętnym stroju Tajów z 
okolic Chiangmai, lalki w stylizowanych strojach z 
różnych republik Związku Radzieckiego, egzotyczną 
parę ubraną dokładnie tak, jak noszą się mieszkańcy 
okolic Islamabadu, niezwykłe postacie w stylizowa- 
nych .maskach obrzędowych z Wenezueli, zairskie 
lalki prezentujące typowe stroje kobiece z okolic Kin- 
szasy, kubańską parę tancerzy, kolumbijską sprzeda- 
wczynię koszyków i słomkowych kapeluszy, Brazylijki 
przystrojone kolorowo - jak na karnawał w Rio 
przystało... 

Kiedy kilka miesięcy temu „Świat Młodych" odwie- 
dził Dział Lalek Spółdzielni im. Wyspiańskiego - panie 
plastyczki były w trakcie przygotowywania ekspozycji 
na Biennale. Ale wówczas okazały się nieubłagane i 
nie zdradziły tajemnicy - co też zaprezentują tym 
razem... Dziś wszystko jest już wiadome... Krakowskie 


autorem kilku książek o tej tematyce. 
Ostatnio ukazała się kolejna pt. 
„Międzynarodowe turnieje lotnicze 
Challange 1929-1934" — bogato iluś- 
trowana zdjęciami i rysunkami. Jako 
modelarz lotniczy czynnie działa w 
polskim muzealnictwie przy rekons- 
trukcji samolotów. Dodatkowo pra- 
cuje jako kustosz działu historii lot- 
nictwa w Lubuskim Muzeum Wojsko- 
wym w Drzonkowie k. Zielonej Góry. 
Jest założycielem i członkiem Aero- 
klubu Ziemi Lubuskiej. Sprawuje 
funkcję wiceprzewodniczącego Głów- 
nej Komisji Rewizyjnej Aeroklubu 
PRL, jest również sędzią międzyna- 
rodowym FAl w Paryżu. 


SAMOLOTY 
FRONTU 
WSCHODNIEGO 

1941-1945 


kowym w Drzonko- 


Fot. CAF 


plastyczki zachwyciły międzynarodowe jury sceńką 
przedstawiającą ludowy zwyczaj „Święcenia ziół” 
Ten właśnie zestaw lalęk w strojach regionalnych z 
okolic Szczyrzyca w woj. nowosądeckim otrzymał 
jedno z dwóch Złotych Pawich Piór, a także nagrodę 
ministra kultury i sztuki. 

Bardzo ciekawa była także praca „Andrzejkowe 
wróżby”, ale chyba największe wrażenie zrobiło na 
nas „Pożegnanie Panny Młodej": toż to przecież cały 
orszak! Sześćdziesiąt pięć lalek wystrojonych odświę- 
tnie, konie, wóz...A wszystko jakby wyjęte z „Wesela” 
Stanisława Wyspiańskiego! | rzeczywiście - bo właś- 
nie na podstawie tego dramatu — ,„portretując” posta- 
cie w nim występujące - przygotowano ów konkur- 
sowy zestaw. Kto zna sztukę Wyspiańskiego lub kto 
oglądał film Andrzeja Wajdy - może teraz sprawdzić 
swoje wiadomości... Oto Państwo Młodzi, obok 
Rachela otula się szalem, dalej Czepiec, z tyłu 
wsparty na kosturze Wernyhora... To dopiero dosko- 
nała powtórka z literatury! 

Na tegorocznej wystawie pokazano także zestawy 
lalek z innych krajów. Szkoda tylko, że wykonawcy 
prac nie przysłali opisów wyjaśniających dokładniej 
przedstawianą scenę. Wtedy byłoby można nie tylko 
ucieszyć oczy widokiem kolorowych lalek, ale także 
dowiedzieć się czegoś więcej na przykład o rumuń- 
skim „Święcie Bzu”, portugalskiej ,„Fieście”, czy o 
„Perłowej Królowej” - barwnej postaci londyńskiego 
karnawału k 

Organizatorzy Biennale chcą, by w przyszłości 
powstało w Krakowie Muzeum Lalki Regionalnej 
Zebrali już nawet blisko 600 eksponatów, które tworzą 
podstawę zbiorów przyszłej placówki. Są więc chęci, 
są lalki | jest ... jeden kłopot: brak siedziby. Miejmy 
jednak nadzieję, że w Krakowie znajdzie się dla 
Muzeum jakieś odpowiednie pomieszczenie | wtedy 
będziemy mogli oglądać niezwykłe lalki nie tylko z 
okazji Biennale, ale przez cały rok! 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


PRZYRODY 
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K ażdy początkujący hobbista 
musi zapłacić tzw. frycowe 
Oznacza to, że aby zostać fa- 
chowcem w jakiejś dziedzinie, 
najpierw trzeba się uczyć, I to 
uczyć na błędach. Lepiej, gdy 
będziemy się uczyć na cudzych 
błędach, ale | własnych nam nie 
zabraknie, zwłaszcza w tak roz- 
ległej | skomplikowanej tematyce 
jak akwarystyka. Skoro już mu- 
simy zapłacić frycowe, to przy- 
najmniej płaćmy niezbyt słono. 
Ci z Was, którzy odwiedzają 
giełdę akwarystyczną przy ulicy 
Obozowej w Warszawie, mogą 
jednak zapłacić nawet... bardzo 
słono. c 

Wspomniana giełda jest cudo- 
wnym miejscem, gdzie można 
wymienić doświadczenia i nad- 
wyżki hodowlane. Można też z 
trudem zdobyte pieniądze za- 
mienić na upragnione ryby lub 
rośliny akwariowe. Z tymi ostat- 
nimi ostatnio źle się dzieje. Mało 
jest ładnych roślin, więc sprytni i 
nieuczciwi handlarze nabijają w 
butelkę swoich klientów (głów- 
nie dzieci i młodzież) sprzedając 
im jako egzotyczne, rośliny ze- 
brane w pobliskim stawie. Jako 
pochodzącę z Amazonii żabie- 
nice sprzedawane są nasze, kra- 
jowe babki wodne (Alisma 
plantago-aquatica), strzałki wo- 


Z adziwiające, jak dużo czytel- 
ników naszej rubryki chcia- 
łoby uprawiać owoce kiwi. To 
chyba dlatego, że te egzotyczne 
i bardzo drogie owoce widać 
coraz częściej w sprzedaży w 
ulicznych kioskach. Kto już od- 
ważył się*na wydatek i owocu 
kiwi popróbował, to na pewno 
stwierdzi, że smaczniejsze są 
brzoskwinie, morele, a może 
nawet i śliwki. Mimo tego owoce 
kiwi jednak nabywców znajdują. 
Po pokrojeniu na plasterki są 
one wspaniałą ozdobą tortów, 
ciast, lodów, galaretek i innych 
wyrobów cukierniczych. Ostry, 
kwaskowy smak tych owoców 
znakomicie kontrastuje ze słodką 
kompozycją ciast, a zwłaszcza ze 
słodką śmietanką. 

Nazwa „owoc kiwi” jest „ni z 
gruszki ni z pietruszki”, gdyż roś- 
lina rodząca te owoce nazywa 
się aktinidia chińska (Actinidia 


chinensis). Jest to pnącze ros 


nące w Chinach i w niektórych 
innych krajach Azji Wschodniej. 
Pędy dorastają do kilkunastu 
metrów długości. Liście na pę- 
dach są owalne, duże, okazałe 
Kwiaty białe niepozorne, oddziel- 
nie żeńskie i oddzielnie męskie, 
zakwitają w maju lub w czerwcu. 
Owocem jest jagoda, która u roś- 
lin dzikich ma 2-3 cm długości, a 
u odmian szlachetnych do 5 cm 
długości i waży około 100 g. Doj- 
rzałe owoce są soczyste, bardzo 
smaczne i bogate w cukry oraz 
witaminy. Niestety, jeśli owoce 
eksportuje się do dalekich kra- 
jów, to zrywa się je jeszcze nie- 
dojrzałe i wówczas to, co kupu- 
jemy jest dalekie w smaku od 
tego, czym być powinno... 
Niektóre gatunki aktinidii mają 
owoce podobne do agrestu i 
stąd owoce te zwane są także 
agrestem chińskim. Nazwa owoc 
kiwi zrobiła karierę dosłownie w 
ostatnich latach, kiedy to w 
Nowej Zelandii rozwinięto upra- 
„wę aktinidii chińskiej na dużą 


dne (Saglttaria saglttifolla) z 
naszych rzek sprzedaje się jako 
północno-amerykańskie nowości, 
tojeść rozesłaną (Lysimachia 
nummułlaria) mającą rzekomo 
stanowić egzotyczne „wodne pną- 
cze”, rogatka (Ceratophyllum 
demersum) jako kabombę, a 
pospolitą w naszych wodach 
moczarkę kanadyjską (Elodoa 
canadensis) jako moczarkę ar- 
gentyńską (E. densa). Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby hand- 
larze informowali nabywców o 
prawdziwym pochodzeniu i na- 
zwach sprzedawanych roślin 
oraz o tym, żę rośliny te nie 
nadają się do akwariów z wodą o 
temperaturze, przekraczającej 
20?C. Poza tym rośliny pocho- 
dzące z naszej strefy klimaty- 
cznej potrzebują dużo więcej 
światła, a na zimę tracą więk- 
szość swoich liści i pędów. W 
ogrzewanych akwariach gniją, 
zanieczyszczając wodę. Są też 
niebezpieczne, gdyż można wraz 
z nimi zawlec groźne choroby 
ryb. 
Wsadzenie do normalnego 
akwarium choćby najładniej 
wyglądającej babki wodnej skoń- 
czy się jej obumarciem i zanie- 
czyszczeniem wody. Taki sam 
efekt mielibyśmy po . włożeniu 
główki sałaty, ale wtedy byłoby 


skalę i zaczęto eksportować do 
Europy pod nazwą „owoc kiwi”. 
Ptak kiwi jest jak wiadomo sym- 
bolem Nowej Zelandii. Wraz ze 
sprzedażą owoców  rozwinięto 
olbrzymią kampanię reklamową, 
toteż nazwa „owoc kiwi” przyjęła 
się w mig na całym świecie. 


UWAGA WARSZAWIACY! 
NIE DAJCIE SIĘ NABIĆ 
W BUTELKĘ! 


taniej I przynajmniaj glonojady 
najadłyby się do syta... 

Dodać jeszcze należy, że mała 
babka wodna na warszawskiej 
glełdzie kosztuje tysiąc złotych, 
a duża - dwa tysiące, czyli tyle 
samo co trudna w, hodowli 


żabienica lub lotos. Warto tu 
zwrócić uwagę na pewien fakt. 
Otóż krajowe strzałki i babki 
wodne sprzedawane na giełdzie 
mają zwykle bardzo krótkie I 
białe korzenie, wyjątkowo szty- 
wne liście oraz ucięty twardy 
pęd w samym środku rozety 
liści Jest to pozostałość po 
kwiatostanie, który, aby utrudnić 
identyfikację rośliny, został od- 
cięty. 

Bądźcie więc ostroźni, nie daj- 
cie się „nabijać w butelkę”. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


Na rysunku: 1) strzałka wodna (Sagittaria sagittifolia) 
2) babka wodna, zwana też źableńcem, ale nie żablenicą (Alisma 


plantago-aquatica) 


3) tojeść rozesłana zwana plenięźnikiem (Lysimachia nummularia) 


trzeba podnieść i przywiązać do 
rusztowania w podobny sposób 
jak to się robi z winoroślą. * 


Aktinidia chińska może rosnąć 
w doniczce w mieszkaniu, lecz 
nie oczekujmy wtedy, że zakwi- 
tnie i zaowocuje, bo jest to 


Pędy aktlnidii chińskiej z pąkami kwiatowymi - 


Obecnie uprawia się owoce kiwi 
nie tylko w Nowej Zelandii, lecz 
we wszystkich krajach, gdzie nie 
ma mrozów, a lato jest ciepłe. 
Krzewy aktinidii chińskiej, czy- 
li kiwi, widziałem w ogródkach 
przydomowych w Holandii i w 
Anglii, gdzie lato jest chłodniej- 
sze niż u nas. Rosły tam i owo- 
cowały, jednak owoce nie doj- 
rzewały z powodu zbyt krótkiego 
i zbyt chłodnego lata. W Polsce 
aktinidia chińska posadzona w 
gruncie wymarza, gdyż wytrzy- 
muje zaledwie około 10%C mro- 
zu. Sądzę, że można ją uprawiać 
przy ścianie domu po okryciu 
pędów na zimę grubą warstwą 
słomy lub badyli. Ciepło ścian 
domu i ziemi powinno ją uchro- 
nić.od zmarznięcia. Na lato pędy 


pnącze duże, które w mieszkaniu 


„nie znajdzie warunków do owo- 


cowania. 

Widziałem piękne okazy akti- 
nidii w ogrzewanych szklarniach. 
Znam także ogrodników, którzy 
zamierzają rozwijać ten sposób 
uprawy dla celów handlowych. 
Niestety nie jest to dobre wyjście 
dla amatorów. 

Na szczęście oprócz aktinidii 
chińskiej mamy jeszcze około 30 
innych gatunków, z których co 
najmniej 2 można uprawiać w 
Polsce. Jeden z nich to aktinidia 
ostrolistna (Actinidia arguta). 
Jest to piękne pnącze o długich 
pędach i grubych błyszczących 
liściach o dużych wartościach 
zdobniczych. Zimy znosi dosko- 
nale. Kwitnie w maju. Są.osob- 


niki o kwiatach żeńskich, lub 
męskich albo obupłciowych. 
Jeśli posadzimy w ogródku oso- 
bniki żeńskie i męskie lub obu- 
płciowy doczekamy się na 
pewno owoców. Są one dużo 
mniejsze niż owoc kiwi, podobne 
do agrestu, nie tak smaczne, lecz 
bardzo bogate w witaminy i 
przydatne na przetwory. 

Drugim gatunkiem, który mo- 
żna u nas uprawiać jest aktinidia 
pstrolistna (Actinidia colomicta). 
Pochodzi ona z Mandżurii i znosi 
mrozy nawet do -40*C. Jest to 
pnącze małe o pędach długości 
2-4 m. Młode liście są z wierzchu 
białawe, później różowe, starsze 
zielone. Podobnie jak inne ga- 
tunki aktinidii rośliny są dwu- 
pienne, to znaczy żeńskie i 
męskie. Owoce są podobne do 
aktinidii ostrolistnej, lecz mniej- 
sze. 

Sadzonki aktinidii chińskiej 
można obecnie nabyć w niektó- 
rych kwiaciarniach zaś aktinidii 
ostrolistnej i pstrolistnej w szkół- 
kach drzew i krzewów ozdo- 
bnych. Między innymi są stale w 
sprzedaży w Nowym Dworze w 
połowie drogi od Skierniewic do 
Rawy Mazowieckiej. Mieści się 
tam Zakład Doświadczalny Insty- 
tutu Sadownictwa i Kwiaciarstwa 
w Skierniewicach. Przy zakupie 
trzeba prosić o osobniki żeńskie 
i męskie. Mając parkę można 
liczyć na plony. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. autora 


Zielona poczta 


Wszystkich Czytelników, któ- 
rzy pytają mnie, gdzie można 
nabyć sadzonki banana jada|- 
nego, kieruję do tych kwiaciarni, 
w których sadzonki te już poja- 
U się w sprzedaży. 

yczę powodzenia w uprawie! 


* (am) 


zkoła Podstawowa nr 326 w 
Warszawie. Przestronna, no- 
woczesna, czysta. Może ściany i 
ogromne korytarze za bardzo 
nawet - po pięciu latach użytko- 
wania - tchną nowością. Może 
mogłoby tu być przytulniej. Ale 
za to jaki luksus: 1800 uczniów 
(dokładnie dwa razy tyle, na ile 
była zaplanowana ta szkoła) 
bezkolizyjnie biega, spaceruje, 
odpręża się po męczących prze- 
cież lekcjach. 
Pomalowane na czerwonb ła- 
weczki wzdłuż okien oraz drzwi 


| ŚEĘ BELIB 


KBW A A 
M ou 


Lekcja na korytarzu też się zdarza 


do klas i pracowni ładnie odbi- 
jają od białych ścian i zieleni za 
oknami. Ale - co to? Niedopa- 
trzenie budowlanych, czy .dow- 
cip uczniów? Klamki w drzwiach 
przybrały jakąś dziwną pozycję, 
nie pasują wcale do dłoni... 

- Nie pasują, nie są wygodne, 


to prawda mówi dyrektorka 
szkoły, mgr Wiesława Duda - 
ale tak jest bezpieczniej. Proszę 
tylko popatrzeć, jakie ostre są to 
klamki. Były wypadki, że ucznio- 
wie nadziewali się na nie raniąc 
ręce, więc opuściliśmy je w dół, 

Hol, korytarze, szatnie prze- 
dzielają ogromne szklane drzwi. 
Szkło I aluminium = u nas wciąż 
jeszcze symbol nowoczesności. 
Szklanych tafli nie zauważył nie- 
Jeden rozpędzony uczeń, sporo 
czasu upłynęło, zanim wszyscy 
się do nich przyzwyczalii» W 


dodatku szkło i metal to ogro- 
mny ciężar. Więc dwuskrzydłowe 
masywne drzwi (a jest ich w tej 
szkole „tylko” czternaścioro) 


osiadają; trzeba je zabezpieczać 
specjalnymi podpórkami, by nie 
spadły wreszcie 
głowę! 


komuś na 


- Gdy 5 lat temu przekazano 
nam ten budynek, byliśmy 
zachwyceni - mówi pani dyrok= 
tor. - Taka przestrzeń, |asno, 
miejsca wystarczy na wszystko! 
Każda z pracowni przedmioto- 
wych ma własne, zamykano na 
klucz, zaploczo. Jost gdzio trzy- 
mać aparaturę, przyrządy, oks- 


ponaty. To wszystko prawda... 
Tylko klasy, proszę pani, zbu- 
dowali zbyt małe. Na wcisk 
wchodzi do nich 17 ławek. Gdy 
uczniów jest więcej niż 34, co 
przecież nagminnie się zdarza, 
stoliki stoją od ściany do ściany, 
a nauczyciel przez 45 minut 


Roześmiał się wreszcie. To znaczy próbował. | prawie 


krąży, Bo on Już usiąść nie ma 
gdzie! 

Co to znowu? - myślę soblo 
wchodząc po schodach na pię* 
tro. między ścianą a poręczą 
solidna drownlana zabudowa, 
Przy slatkach chroniących prze- 
strzeń między piętrami wygląda 
to trochę jak bunkier I, szczorze 
mówiąc, do niczogo lu nie 
pasujo... 

- Między poręczą a śclaną? 
budowlani zostawili taklo wnęki 
- mówi pani dyrektor = żo uczoń 
łatwo może tam wpaść. Przoz 
poręcz też można by kolegę na 
przykład przorzucić.. Więc za- 
budowaliśmy te przerwy drow- 
nianym oszalowaniem, podnioś- 


liśmy również poręczo. Nie jost 
to piękne, przyznaję, ale dlatego, 
żo u nas pracuje wyobrażnia, 
«wypadków w toj nie najbezplo- 
czniojazoj szkolo Jost mało. 

W samym sorou szkoły archi- 
tokt zaprojektował dwa patio, 
Dodają na pewno budynkowi 
lekkości, zieleń jest niewątpliwie 
elementom dokoracyjnym. Tyl- 
ko... 

- Normalnie nauczyciel widzi 
cały długi korytarz: I to, co na 
nim się dziojo, A zwykło, zwła- 
szcza w szkole podstawowoj, coś 
się dzlojal = Pani dyrektor teraz 
już się śmieje. - Tu może soblo 
do upojenia gonić winnego szkol- 
nego „przostępstwa” wokół tych 


Ciężkie i niefunkcjonalne drzwi tak wyglądają po kilku latach 


1 


15 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Później kilka razy zostałaś sama w świetlicy, wszyscy 
Inni byll w parku, na tarasie... włączyłaś radlo I słuchałaś 
muzyki. Raz coś pisałaś. Zobaczyłem twoją twarz z bll- 
ska, sledziałaś przy oknie, tam na zewnątrz jest w kącie 
miejsce na wózek... byłem tam. Nie mogłaś mnie widzieć. 
Ja nie podglądałem, po prostu nie mogłem o... odjechać. 
Wtedy, słuchając muzyki, płakałaś. Nie wiedziałem dla- 
czego... bo to nie było tylko to. Szukałem gazety, żeby 
nie wiedzieć, co tyle znaczy dla ciebie. To był Ravel, 
„Pawana na śmierć infantki". Powiedziałem cl wtedy: 
„nie płacz, Sonlu, ty nigdy nie umrzesz”. 

- Nie dlatego... To lubiła Nata, moja siostra. Czemu... 
Sonlu? k 

- Sonata. Jak muzyka - odpowiedział wolno. Na twarz 
wypełzł mu krwisty rumieniec. - Właśnie tak. Potem 
dowiedziałem się, że jesteś Monika. Ale to już nie było 
ważne. Nie gniewaj się. Taki nikt, Jak ja, może pozwolić 
sobie na śmieszność; gdybyś chciała się śmiać... 

- Nie mów tak! - prawie krzyknęłam. - Tego nie można 
znieść! 

- Zatem mam szczęście. | mogę cię tak nazywać? 

- Jak chcesz. Ale ja nie jestem dobra i... 

- Jesteś dobra - nie zgodził się. — I jesteś sobą, zdąży- 
łem cię spotkać. 

- Nie wolno tak mówić, Piotr. - Znów przypomniałam 
sobie jego imię. - To jakaś wiwisekcja. Jesteś... ja tego 
nie mogę słuchać! 

- Tylko dziś. Żebyś wiedziała, kto zajmuje twoję 
ścieżki I miejsce pod murem w tym dzikim ogrodzie. I 
nazywa cię po swojemu. 


mu się udało. 

- Teraz będziemy mówić o wszystkim innym. Zaczynaj 
- powiedział. 

Nie zaczęłam, Nata. Wcale nie chciałam - nie mogłam. 
Byłam roztrzęsiona jak szmaciana kukła. Waliło we mnie 
wszystko — scena, której byłam wcale nie biernym świad- 
kiem, prawie mistrzowska zmiana, jakiej dokonał Piotr: 
od tragicznego wejścia do próby błahej rozmowy o 
niczym. O niczym? ... Poza tym nie lubiłam go dotąd. 
Ktoś, kto się nie liczył, wdziera się nagle w twój świat, 
burzy twój względny spokój, a ty nie możesz Ii już nie 
chcesz go odtrącić. I to nie litość, nie współczucie. Nata, 
z nas każdy tam na nie zasługiwał. Że bardziej on niż 
ktokolwiek inny? O tym jeszcze nie wiedziałam. Mówisz, 
żę Honorata... Tak, ale to nie ona stała mi się bliska. Nie 
Ją... Ę 

Honorata nie umarła. Ten list od Iwony, pamiętasz? 
Widziałaś jej ostatnie zdjęcia. Iwony, tak. Honoracie, 
Nata, nie ośmieli się zrobić zdjęcia żaden fotograf. Jej 
piękność I młodość nie żyją, zostało coś, co jest nową 
Honoratą. Nie do wiary, nie do przyjęcia, ale karta przy 
łóżku twierdzi, że to ona. Nie można podważyć tych fak- 
tów. Iwona widziała Honoratę i kartę, musiała uwierzyć. 
iwona jest na wakacjach u Ewy, prywatnie. Chyba nie 
zostanie tam długo. Honorata, wiesz... Ewa to co innego. 
Czasem lepiej, jeśli nas nie ma; lepiej, gdy odejdziemy 
Jak Piotr. Gdyby miał żyć nie wiedząc, że żyje... A może 
on wiedział? | wolałby cierpienie niż nic? Nata, nie ro- 
zumiem tego wszystkiego, jestem za młoda, za głupia. 
Dorosnę, poczekaj... 

Piotra nie ma. I nigdy nie będzie. To wiem. Dlatego 
zostałam Sonią. 

Śmiech uderzył w nią jak pocisk, który wybuchł o krok. 
Ostry, przedarł się przez zamknięte okno szczelnie 
okryte firanką, wypełnił pokój, wtargnął w nią, oderwał 
od Piotra. 

Nasłuchiwała. 

Głos dochodził z bardzo bliska, gdyby nie to, że było 
to niemożliwe, pomyślałaby, że z balkonu. 

- „Ja pod twoim oknem trzy godziny moknę...* - 
zaśpiewał piskliwie, przerywany chichotem dziecięcy 
głosik. 

- „Z góry na mnie pada deszcz..." - dołączył drugi, 
niższy, mniej czysty. 

A więc I tu. Myślały obie, że miejsce znalazły bezpie- 


czne, bez tabunów dzieci wiepiających w Sonię oczy, 
wrzasków chłopców, szeptów dziewczynek za plecami. 
Koniec marzeń o otwartych drzwiach, nic ze spacerów 
dróżką w sam raz szeroką, wydeptaną obok mozalko- 
wych płyt chodnika. 

- „Buty przemoknięte | ubranie zmięte, czy ty, luba, o 
tym wiesz, że!”... - To już był krzyk, nie śpiew. Potem 
zastukało coś w pręty balkonu, rąbnęło czymś tępym a 
twardym w betonową podstawę. 

Z pobladłą twarzą, z trudem powstrzymując nabległe 
do oczu łzy gniewu, uciekła do pokoju Naty. Oparła 
głowę o miękki, brązowy pled rozłożony przez Natę tros- 
kliwie na wózku. 

- Widzisz, Nata - wychrypiała - tak to Jest. 

Zegar nad nią wybił ostrożnie godzinę drugą. Została 
Jedna do powrotu Naty. . 

Wjechała do łazienki. Ustawiona boklem do umywalki 
zmoczyła twarz, a potem długo I starannie tarła szczo- 
teczką ręce. Ostrożnie, by nic nie zrzucić z półki, sięg- 
nęła po krem i wodę kolońską. Niech Nata pomyśli, że 
przedpołudnie było dobre, może nawet więcej niż zwy- 
czajne, takie bez płaczu, przesiedziane przy oknie. A 
pomyśli tak, kledy poczuje zapach „Samanty” (od ciotki 
Leonii, one nie ośmieliłyby się wydać tyle na kosmetyk), 
uwierzy, że Sonla była wprost w świetnym nastroju 
chlało się jej pamiętać o miłych głupstwach. " 

W pokoju położyła na tapczan płyty - same łatwe, przy- 
Jemne, nic, co mogłoby wzbudzić podejrzenie, że zapach 
był, jak nastrój, złudzeniem. Rzuciła niedbale otwartą 
książkę, nie patrząc nawet na tytuł, dodała druty i kłębek 
włóczki kuplonej dawno temu przez Natę. I album... nie, 
za wiele rekwizytów. Nata może domyślić się zabawy w 
Jestes swoją cześć. A do nieufności Naty dopuścić nie 

Lustro odbiło jej skupioną twarz, lekkie zmarszczenie brwi 
| właściwe chwilom wahania wysunięcie dolnej wargi, co 
nadało jej stanowczy, uparty nieco wyraz, daleki od tego, co 
czuła naprawdę. Włosy odcinały się jasną plamą od brązo- 
womatowego tła koca. Duża bluzka-koszula z podwiniętymi 
rękawami czyniła postać schowaną w niej bardziej drobną, 
niż a: Białe podkolanówki, pepegi - przyjęła sposób 
naskożania TEGO przed sobą od Iwony - zdawały się 
BSA oskonale sprawne, gotowe do poderwania się | 
DĄ ca nogl. I spódnica szeroka, w kliny; jak nosiła 


Cdn. 


Za tym oknem jest patlo - tylko do 


podziwiania 


efektownych patio. Na pewno 
bez rezultatu! 


Jezu, myślę sobie, przebudo- 
wali pół szkoły, unikają cudem 
wypadków, bo wychowawcy 
mają wyobraźnię. Ale dlaczego 
zabrakło jej tym, którzy tę szkołę 
zbudowali?! Gdyby, jak powie- 
działa pani dyrektor, budynek 
przeznaczony był dla młodzieży 
starszej, wtedy większość tych 
mankamentów stałaby się mniej 
istotna. Dla młodszych, tych z 
podstawówki, jest - powiedzmy 
sobie szczerze - dość niebez- 
pieczny 


- Gdyby - mówi pani dyrektor 
Duda - przynajmniej nie powta- 
rzać błędów. Gdyby budowa- 
niem szkół zajmowały się wyspe- 
cjalizowane przedsiębiorstwa... 
Tymczasem na Sadybie pow- 
staje bliźniacza szkoła! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


Między poręczami a ścianami zostały takle wnęki, 


że trzeba było aż tak je zabezpieczyć 


ŚWTERĆ PRZYSZŁA NOCĄ... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


reguły mieszaniny różnych ga- 
zów, np. tlenku: i dwutlenku 
węgla, dwutlenku siarki, azotu, 
chloru, pary wodnej, chlorowo- 
doru i wielu innych. Mieszkań- 
ców okolic jeziora Nios zabił tle- 
nek | dwutlenek węgla z pewną 
domieszką siarkowodoru. Mie- 
szanira tych gazów jest cięższa 
od powietrza. Kiedy wypełniły 
one nieckę, w której usytuowane 
jest jezioro, zaczęły z niego wy- 
pływać niby niewidzialna rzeka. 
Noc była spokojna, śmiercio- 
nośne opary nie zostały rozdmu- 
chane przez najlżejszy nawet 
podmuch wiatru i w krótkim cza- 
sie rozlały się.na terenach wio- 
sek leżących u stóp wulkani- 
cznego stożka. Wszystkie żywe. 
istoty, którym nie udało się 
uciec, po prostu udusiły się. 
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Haroun Tazieff, badający wul- 
kany od kilkudziesięciu już lat, 
stale narażony jest na takie nie- 
bezpieczeństwo. Kilkakrotnie u- 
niknął śmierci tylko dzięki przy- 
padkowi, a raz odratowali go 
koledzy. Było to w Kongo w 
latach czterdziestych. . Pobierał 
próbkę skały wulkanicznej z roz- 
padliny nie głębszej niż dwa 
metry. Kiedy się schylił - zaczął 
się dusić, upadł i stracił przyto- 
mność. Gdyby nie współpra- 
cownicy, którzy go natychmiast 
wyciągnęli i odratowali, stosując 
sztuczne oddychanie - zginąłby 
na miejscu. 

Ratowanie ludzi w takich sytu- 
acjach, kiedy nie dysponuje się 
maskami tlenowymi, może być 
równie niebezpieczne. Ten sam 
naukowiec opowiadał o tragedii, 
jakiej był świadkiem na Jawie w 
czasie badań uśpionego, a więc 
chwilowo nieczynnego wulkanu 
Tangkuban Prahu. Podchodził 
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wraz z grupą naukowców po 
jego stoku w górę, w towarzy- 
stwie dzieciaka, mieszkańca pob- 
liskiej wioski. W pewnym mo- 
mencie ich młody towarzysz 
potknął się i upadł. Nie tylko, że 
nie udało się go podnieść, ale na 
dodatek dwaj z uczestników 
wyprawy, którzy próbowali to 
zrobić, zginęli na miejscu zabici 
przez ten sam gaz - dwutlenek 
węgla. Potem się okazało, że 
wyprawa szła — nie zdając sobie 
z tego sprawy - w górę „„rzeki” 
tego niewidzialnego gazu, zanu- 

rzona w nim do połowy. 
Przypadki Harouna Tazieffa, 
jak również tragedia kameruńska 
dowodzą - już po raz nie wia- 
domo który - że osiedlanie się w 
pobliżu wulkanów, a nawet ba- 
danie ich jest igraniem ze śmier- 
cią. Nic jednak nie zapowiada, 
aby ludzie kiedykolwiek zrezyg- 
nowali z jednego lub drugiego... 
JERZY DĄBROWSKI 
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Kącik aciół 


Otrzymałem 640 
listów 
od dziewczyn! 


W nr. 57 „ŚM” z 13 V 1080 r, w 
KP ukazał się mój list do dzie- 
wczyn, ża 60 mordacznie dziękuję 
Otrzymałam 640 listów. Ponieważ 


nie jestam w stanie odpisać na 
wszystkie, proszę o wydrukowanie 
w „ŚM”* następujących kilku zdań: 
Dziewczyny! - Jesteście wspaniałe 
| bardzo Wam dzięki za 640 
listów. Nie gniewajcie się, że nie 
odpiszę na wszystkie, bo po prostu 
nie starczy ml funduszy na znaczki 
| koperty. 

Przesyłam Wam serdeczne poz- 
drowienia | życzę udanej „reszty” 
wakacji. 


Michał Romicki 
z Warszawy 


Agnieszka oczekuje odpowiedzi 


W numerze 58 „ŚM” w „Mię- 
dzynarodowym Kąciku Przyja- 
cióf" zamieszczone były adresy 
osób mających większą liczbę 
adresów osób z zagranicy. Zain- 
teresowały mnie cztery oferty. 
Niezwłocznie też napisałam (by- 
ła druga połowa maja) I do tej 
pory nie otrzymałam odpowie- 
dzi. Jak długo mam jeszcze cze- 
kać? Skoro piszecie do „ŚM”, 
odpisujcie na pisane do Was 
listy! 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA prosi w 
aptece o skuteczny środek 
nasenny. Pani magister podaje 
mu pudełeczko pastylek. 

- Czy to na pewno skutkuje? 
- pyta pan Mądrala. 

- Zapewniam pana, że taki 
Przed kryzysem dodawaliśmy 


Nadal czekam na listy od Mał- 
gorzaty D. (Trzebiatów), Stelli 5 
(Gdańsk) Małgorzaty M. (Gostyń) 
| Jacka K. (Zawichost) 

Proszę, napiszcie! Bardzo lubię 
korespondować | tylko dlatego 
upominam się o odpowiedzi Te 
osoby miały mi przysłać adresy 
rówieśników z Czechosłowacji, 
Kuby, ZSRĄ, NAD, RFN, Holan- 
dii i Włoch 

Agnieszka Aduło 
ze Świebodzina 


jeszcze do takiego każdego | 
opakowania budzik... 
* | 

KLIENT w sklepie kazał so- | 
bie zapakować dwadzieścia par 
męskich skarpet i groźnie pyta: 

- Czy to wszystkie skarpety, 
jakie ma pan w sklepie? | 

- Nnnie - odpowiada zdu- 
miony sprzedawca - mam jesz- 
cze jedną parę na nogach..! 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Monika Gańska (na 
zdjęciu) systematyczne treningi 
rozpoczęła dopiero rok temu, 
kiedy to została uczennicą LO w 
Szczecinku. Pani Elżbieta Su- 
mara, nauczycielka kf, dość 
szybko zauważyła, że Monika 
wspaniale radzi sobie na przeła- 
jowych trasach i skierowała ją do 


"trenera Andrzeja Grabowskiego. 


Drobne kontuzje, które przytra- 
fiały się podczas pierwszych 
zajęć, nie zniechęciły młodej 
biegaczki MKS „Orlę”. Z mie- 
siąca na miesiąc zwiększała tre- 
ningowe dawki i po solidnie 
przepracowanej zimie wystarto- 
wała w pierwszych poważniej- 
szych zawodach. Były to mistrzo- 
stwa makroregionu wielkopo|- 
skiego (dystans 3000 m) - zajęła 
VI miejsce i zakwalifikowała się 
do ogólnopolskiej spartakiady. 
Jednak pechowa kontuzja dała o 
sobie znać jeszcze raz i Monika 
musiała opuścić spartakiadową 
bieżnię. 


Niektóre koleżanki próbowały 
odciągnąć ją od żmudnego tre- 
ningu. Ale dziewczyna nie chciała 
sprawić zawodu swoim opieku- 
nom, a ponadto zawsze wierzyła 
w sens swojej pracy. 16-letnia 
reprezentantka klubu „Orlę” zaj- 
muje więc czołową lokatę w 
ogólnopolskim biegu ulicznym 
im. Osińskiego i zwycięża w 
Koszalińskiej Olimpiadzie Mło- 
dzieży (dystans 1500 m - czas 
4.59.00 min). Z dobrym skutkiem 
próbuje też sił w sportowym 


Druk 


chodzie. Zdobywa złoty medal 
podczas mistrzostw kraju SZS w 
kategorii juniorek młodszych 
(3000 m - 16.20.26 min) i naty- 
chmiast rozpoczyna przygoto- 
wania do startu w lidze juniorów. 

Przyglądając się Monice tru- 
dno dopatrzeć się w niej sylwetki 
biegaczki średnich dystansów 
lub chodziarki. Na pierwszy rzut 
oka przypomina raczej drobną 
miłośniczkę bibliotecznych kątów 
i trudno uwierzyć, że w jej skro- 
mnej sylwetce drzemie tyle sił. A 
jednak przedstawicielka MKS 
„Orlę” w Szczecinku coraz rza- 
dziej daje się wyprzedzić. Taka 
jest zresztą tradycja wychowan- 
ków trenera Andrzeja Grabow- 
skiego. (zp) 


Prasowe Zakłady Graficzne 


szeń redakcja nie odpowiada. 
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dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53.. Telefony. 
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Prasowej 10-66-21. Informacji'o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
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RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 2824/89 
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WYSMAROWAŁEM 
| NIEWIDZIALNY! SPOKOJN 
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SZAM! KTOS 


PRZEPRĄ — 
TUJEST?? 


Tak wyglądało jezioro Nios po wyrzucie gazów spod jego dna. Rdzawy kolor wody pochodzi z glinki zale- 
gającej normalnie na dnie, a która została wzburzona wybuchem. Po lewej widoczne jest drugie, mniejsze 


jezioro, dotąd spokojne. Jego woda ma jeszcze zwykły, niebieski odcień 


JT a niesamowita tragedia ro- 
zegrała się w nocy z 21 na 
22 sierpnia 1986 roku. W trzech 
wioskach leżących w okolicy 
jeziora Nios w Kamerunie, w 
ciągu kilku chwil zginęło ponad 
półtora tysiąca ludzi, całe bydło i 
wszystkie inne zwierzęta domo- 
we. Tajemnicza i nagła śmierć 
dopadła również tysiące dzikich 
zwierząt zamieszkujących oko- 
licę. Ocalały nieliczne ptaki 
Kilku mieszkańców wiosek, któ- 
rzy jakimś cudem przeżyli, bo 
udało im się uciec i trafić do 
szpitala w pobliskim miasteczku 
Wum opowiadało, że obudzili się 
z uczuciem potwornej duszności 
Uratowali życie tylko ci z nich, 
którym w czasie panicznej bie- 


ganiny w ciemnościach przy- 
padkowo udało się trafić na 
jedno z niewielkich wzniesień 


usytuowanych wokół wioski 


Smiercionośne jezioro 

Kiedy wieść o tej, nie notowa- 
nej dotąd w żadnych kronikach 
tragedii rozeszła się po świecie, 
rozpoczęto snucie domysłów - 
co też mogło być jej powodem 
Postawiono wówczas wiele hipo- 
tez, od zupełnie fantastycznych, 
iż stało się to na skutek ataku 
UFo - aż do podejrzeń o tajny 


Tajemnica jeziora Nios 


przeprowadzone przez ekipę do- 
prowadziły do pełnego wyjaś— 


nienia samych mechanizmów 
przebiegu tragedii kameruńskiej. 
Wiemy więc już dość dokładnie, 
co tam się stało, choć do dziś nie 
udało się do końca rozszyfrować 
wszystkich geochemicznych pro- 
cesów, jakie trwają w tej części 
Afryki. 


Mówi Hatoun Tazieff... 

„Pod dnem jeziora Nios od 
czasów ostatniego wybuchu wul- 
kanu, który był w tym miejscu, 
przebiegają nadal procesy wul- 
kaniczne. Z wrzącej lawy o tem- 
peraturze 1100?C leżącej na głę- 
bokościach od kilkuset metrów 
do kilku kilometrów, uwalniają 
się różne lotne substancje. Wy- 
pierane przez wzrastające ciś- 
nienie gromadzą się w bliższych 
powierzchni, porowatych wars- 
twach skalnych. Nad nimi są 


ŚMIERĆ PRZYSZŁA NOCĄ... 


eksperyment z nową bronią, 
zabijającą promieniowaniem neu- 
tronowym. Tę ostatnią hipotezę 
zdawały się potwierdzać badania 
okolic owych wiosek podjęte w 
kilka tygodni po całym wydarze- 
niu. Stwierdzono wówczas wystę- 


powanie tam kilku promienio- 
twórczych izotopów  pierwias- 
tków m. in. cezu i ołowiu. Na 


miejscu zjawiło się wiele ekip 
naukowych, w tym również spe- 
cjaliści od geochemii, geologii i 
wulkanologii. Rejon ten należy 
bowiem do aktywnych sejsmi- 
cznie, a samo jezioro Nios 


Mechanizm wybuchu gazów 
wulkanicznych przedstawiony na 
przekroju jeziora Nios. Objaś- 
nienie rysunku znajdziesz w 
tekście obok. U stóp stożka wul- 
kanicznego usytuowana jest 
jedna z wiosek, której mlesz- 
kańcy zginęli w czasie katastrofy 

Rys. M. Piotrowska 


wypełnia krater dawnego wul- 
kanu 

Przybył również jeden z naj- 
wybitniejszych w świecie bada- 
czy wulkanów, legendarny Ha- 
roun Tazieff. Rozległe badania 


grube pokłady nieprzepuszcza|- 
nej glinki stanowiące dno jeziora 
Proces tworzenia się tej miesza- 
niny gazów trwa nieprzerwanie, 
a tragedię zapowiadają jedynie 
maleńkie pęcherzyki gazów wy- 


dostających się przez drobne 
szczeliny w dnie. Takich jezior 
jest w okolicy co najmniej sześć 
i każde z nich jest równie nie- 
bezpieczne. A już szczególnie te 
trzy, leżące w pobliżu Wum. To 
miasto liczy wszak 24 tysiące 
mieszkańców... 

W momencie, gdy ciśnienie 
nagromadzonych w porowatych 
skałach gazów przewyższy wy- 
trzymałość warstw gliny naci- 
skanej od góry przez napierające 
na nią masy wody - następuje 
katastrofa. Ogromna ilość lot- 
nych substancji wydostaje się na 
zewnątrz. Takie podwodne „wy- 
buchy*” mogą się powtarzać 
Obserwowałem je po raz pier- 


wszy na wyżynie Dieng, na 
Jawie w roku 1979. Zginęły 
wówczas 142 osoby. Nie było 


tam jeziora, gazy wydostały się 
bezpośrednio z ziemi, ale mecha- 
nizm ich gromadzenia się, jak 
również wyrzut na powierzchnię 
był taki sam, tyle że w tym przy- 
padku były one gorące. Jezioro 
Nios ostudziło je nieco 
Na granicy życia 
i śmierci 
Gazy wydostające się z czyn- 


nych wulkanów, bądź ze szczelin 
w ziemi na terenach wulkani 


cznych - są śmiertelnie trujące 
Mają one różny skład, zależny od 
wielu czynników. Są to jednak z 
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